„MOJA OPOWIEŚĆ O ŚWIĘTYM MIKOŁAJU”
Dzień pierwszy

Ogłoszono konkurs literacki na opowiadanie o Świętym Mikołaju. Może wezmę w nim udział?

Dzień drugi

Właściwie to mogłabym je napisać, ale ostatnio z moim zapałem twórczym jest bardzo kiepsko.

Dzień trzeci

Jeśli zacznę, to o którym mam pisać? O Świętym Mikołaju biskupie Miry, czy też o tym z Rovaniemi w Laponii? A może o tych wszystkich sąsiadach i wujkach przebranych za Mikołaja?
Dzień siódmy

Minął tydzień, a ja nic…
Dzień dziewiąty

Wybrałam się na zakupy. W sklepach króluje świąteczny nastrój. Półki zapełniono ozdobami choinkowymi: bombkami, łańcuchami, światełkami. Odświętny klimat udzielił mi się do tego stopnia, że w dziale ze słodyczami kupiłam czekoladowe  aniołki, dzwoneczki i oczywiście Mikołaja. Postawiłam go teraz przed sobą i rozmyślam …

W moim domu grudzień zawsze obfitował w wizyty Świętego Mikołaja. Pierwszy raz pojawiał się on nocą z 5 na 6 grudnia. Wieczorem odbywało się rodzinne czyszczenie butów, ustawianie ich przy drzwiach i podglądanie, czy już coś zostawił. Czekaliśmy, czekaliśmy i w końcu zasypialiśmy. I choć nigdy nie udało się nam zobaczyć Mikołaja, to rano znajdowaliśmy buty wypełnione upominkami. Czasami były to tylko słodycze, bo ten bogatszy Mikołaj przychodził w wigilię Bożego Narodzenia. Wtedy podarki zostawiał pod choinką, a my po kolacji wyciągaliśmy je spod drzewka. Przy każdym prezencie znajdowała się karteczka z imieniem obdarowanego. Nie zapominał także o naszych pupilach. Kot lub pies zawsze znajdował jakiś przysmak. 

Święty Mikołaj kojarzy mi się z Kimś dobrym, ciepłym i serdecznym. I nie ważne, czy jest on prawdziwy czy przebrany zawsze będzie w moich oczach tym wielkodusznym i przesympatycznym staruszkiem przynoszącym prezenty. Może o tym napiszę?

Dzień jedenasty
Dziś spotkałam Kasię. Siedziała w tym swoim wózku inwalidzkim szczęśliwa i uśmiechnięta od ucha do ucha. Ale przecież nie zawsze taka była. Jej stan  zdrowia pozwalał tylko na indywidualne nauczanie, które ograniczało kontakty z młodzieżą. Czuła się samotna, nie miała przyjaciół. Każdego roku zapraszana była na szkolne mikołajki, ale nie miała ochoty w nich uczestniczyć. 

- Kasiu jedź – prosiłam w poprzednim roku. – Na ten bal przybędzie Święty Mikołaj. Pamiętaj, on spełnia marzenia. Nawet te ukryte. 

Nie chciała, ale przekonałam ją i pojechała. No i stało się. Łukasz był wolontariuszem z LO. Całą imprezę spędzili razem. Znajomość nadal trwa.

Mogłabym opisać tę historię, ale czy Kasia chciałaby aby wszyscy dowiedzieli się o jej mikołajkowym marzeniu?

Dzień trzynasty

Za oknem pada deszcz, wieje jakiś orkan, a ja siedzę i szukam weny. O kim mam pisać? Chyba zrezygnuję.
Dzień piętnasty
Może dałabym sobie spokój z tym opowiadaniem , ale kiedy byłam dzisiaj w markecie jakiś malec prosił mamę o kupno dużego misia. Nie chciał odejść od regału, więc rodzicielka gwałtownie szarpnęła go za rękę i donośnym głosem rzekła: Zostaw to. Mikołaj ci przeniesie. Chłopiec zrobił bardzo smutną minę, a mi przypomniała się historia małej Zuzi. Otóż przed Bożym Narodzeniem cała rodzina pytała Zuzię co chce dostać od Mikołaja. Dziewczynka marzyła o lalce, takiej dużej jak niemowlę. Po kolacji wigilijnej  ktoś zadzwonił do drzwi. Był to pięknie ubrany Mikołaj. Miał białą brodę, czerwony płaszcz, dużą czapkę i wielki worek. Zuzia bardzo głośno i wyraźnie  powiedziała wierszyk o Mikołaju i dostała prezent. Później uradowana zaczęła rozwiązywać kokardy, zdejmować kolorowy papier i nagle … zaczęła płakać.

- Nie chcę domku. Ja chcę Bobasa.

- Zobacz, to jest domek dla lalek – mówiła mama – Jest taki ładny.

- Ale ja chciałam Bobasa – szlochała dziewczynka.

- To ja biegam, szukam, kupuję ci domek trzy razy droższy od tego twojego Bobasa, a ty co? Nie chcesz go? – krzyczała mama – Zamawiam specjalnie Mikołaja, tracę pieniądze, a ty co? Bobas i Bobas!

Teraz Zuzia jest dorosłą dziewczyną. I choć wtedy po świętach dostała upragnioną lalkę, a jej mama zrozumiała swój błąd, to tamta wigilia bardzo zaważyła na jej dalszym życiu.

Ale co? Mam o tym pisać. Chyba nie, bo Mikołaja kojarzymy tylko z tym co dobre. 

Dzień siedemnasty

Już wiem. Zacznę od tego, że każdy z nas może być Świętym Mikołajem.  I to nie tylko takim od święta, ale prawdziwym – od serca, działającym cały rok. Takim, który stoi u naszego boku nie tylko wtedy, gdy dzieje się dobrze, ale przede wszystkim wspiera nas w trudnych momentach.  Kimś kto wysłucha i nie zdradzi. 
Tylko, czy ktoś będzie chciał to czytać? Jeśli mowa o Mikołaju to musi być przecież magiczna atmosfera. A tu co? Pomaganie? A gdzie prezenty, sanie dzwoneczki i renifery?
Dzień dwudziesty
Rano odwiedziłam sąsiadkę. Opowiedziałam jej o konkursie, o tym, że bardzo chcę pisać, ale nawet nie wiem jak zacząć. 
- Mogłaby pani opowiedzieć mi jak to było dawniej? Wtedy, gdy była pani dzieckiem. Może coś z tego wybiorę.
- Była taka jedna wigilia, której nigdy nie zapomnę. Kiedyś do domów nie przychodził  święty Mikołaj tylko Gwiazdor. Ubrany był w kożuch, nieraz wywrócony na wierzch, na głowie miał futrzaną czapkę. Na twarz zakładał maskę z papieru z doklejonymi wąsami. Zaraz po kolacji, biegałam od okna do okna , bo nie mogłam się go doczekać. Przynosił nam prezenty. Nie takie drogie jak teraz, ale cieszyliśmy się z wszystkiego co dostaliśmy. Czekałam, ale bałam się, bo miał też rózgi. Od czasu do czasu wyciągał je z worka i pytał się, czy byliśmy grzeczni, czy chodzimy do szkoły, jak się uczymy. Odpytywał też pacierza. Któregoś roku mój najmłodszy brat, tak bardzo przestraszył się naszego gościa, że płakał cały czas i mama nie mogła go uspokoić. Po prostu wrzeszczał. W końcu mama chwyciła Gwiazdora za rękę i wyprowadziła z domu. Złapała worek i sama rozdała nam prezenty. Później przyszedł tata. Oczywiście w worku był też prezent dla niego.

Wysłuchałam wspomnień, wypiłam kawę, zjadłam dobre ciasto i wróciłam do domu. Poznałam tradycję naszego regionu. Fajna historia, ale tylko na pół kartki, a co dalej?
Dzień dwudziesty drugi
Mam grypę. Czekałam dzisiaj w długiej kolejce do lekarza , a że Boże Narodzenie coraz bliżej, to i rozmowy świąteczne. A ja chcąc nie chcąc wysłuchałam przepisów na pierniki, ciasteczka i makowce. Była też wymiana słów o prezentach i promocjach w sklepach. Siedziała tam pewna kobieta. Opowiadała o swoich dzieciach. Starszy syn wraz z żoną wyjechał do Kanady. Myślała, że ten młodszy pozostanie razem z nią, ale stało się inaczej. Ożenił się i zamieszkał w innym mieście. Nie mogła pogodzić się z tym. Zerwała kontakt z synem. I choć on co roku zapraszał ją na wigilię nigdy nie jeździła. Dopiero w tamtym roku uświadomiła sobie, że musi to zmienić. 
- Siedziałam w pokoju i zerkałam w okna innych ludzi– opowiadała . – Oni biegali po swoich mieszkaniach, ubierali choinki, zarabiali ciasta. A ja sama, z prezentem dla wnuka sąsiadki, bo przecież nie odwiedzałam swoich wnuków. Było mi bardzo smutno. W telewizji ktoś śpiewał o świętym Mikołaju i wtedy uzmysłowiłam sobie jaką jestem egoistką. Upiekłam ulubiony placek mojego syna, kupiłam prezenty i pojechałam do nich. Po kolacji wigilijnej rozdałam upominki i wtedy okazało się,  że pod choinką leży również prezent dla mnie. Wzruszyłam się ogromnie, bo przecież rodzina nie wiedziała, że przyjadę. Wtedy synowa otworzyła szafkę, wyjęła z niej paczki i powiedziała – Co roku czekaliśmy na ciebie mamo, i co roku Mikołaj zostawiał ci prezent. Wierzyliśmy, że  kiedyś je odbierzesz… 
Nie znam końca tego opowiadania, bo otworzyły się drzwi gabinetu i musiałam wejść do lekarza. Domyślam się jednak, że ta pani, tegoroczne święta też spędzi z najbliższymi.
Dzień dwudziesty czwarty
Termin nadsyłania prac zbliża się nieubłaganie szybko. Moje wysiłki literackie sięgają zenitu, a ja wciąż mam pustą kartkę. Od pierwszego dnia ogłoszenia konkursu dniem i nocą naprzykrzam się  Mikołajowi i przypuszczam, że ma mnie dość. Mimo to coraz częściej szepcze mi do ucha : pisz. A ja proszę go o natchnienie. Może jutro usiądę i po prostu zacznę pisać?                       
                                                                                                    SOSNA
